łącznej sumie angiclskicgo mienia. na koniy- 
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Francuski projekt reparacyjny. 


Paryż. (AW) Opracowany przez Barthou | 
plan reparacyjny opiera się taniej więcej na 
tych samych podstawach, co plan reparacyjny , 
z dnia 6 maja 1921 r. Według powyższego pla- 
nu, Niemcy byłyby zobowiązane do  zapłaly 
50 miliardów „z których 11 miliardów byłyby | 

| 
| 


przeznaczone dła Anglii, Niemcy otrzymałyby 
8-letnie moratoryum dla spłat, których jakość 

określą rzeczoznawcy. Raty roczne mogą być | 
pokryte za pomocą międzynarodowej pożyczki, | 
(W związku z wypuszczeniem w obieg obliga- 
cyj reparacyjnych seryi „C” pozostalych 42 mi 
liardy, z ogólnej sumy 82 miliardów, zostanie. 
anulowanych, tych 42 miliardów odpowiada 


nencie. W ten sposób pozosłałoby Niemcom 40 
miliardów do zapłaty. Jeżeli Niemcy przyjmą 
ten powyższy plan, w takim razie okupacya 
Zaglębia Ruhry przybieże łagodniejsze formy 
a następnie Francya przyjmie plan marszałka 
Focha i wyewakuuje swoje wojska w trzech 
etapach z Zagłębia. Oprócz tego zostałaby za- 
wartą gospodarcza konwęncya, pomiędzy Fran 


eya a Sprzymierzonymi. która miaiaby na celu ; 
stworzyć kurtełe i trusty w przemyślę żelaz- | 


nym i węglowym łotaryńskim. 


A n +, s ` i 

+ Libra AWANKACY W sji 
Berlin. PAT. Burzliwe sceny w sejmie pru- 
skiu powtórzyły się znów w niemniej gwałto- 
wnej formie. Poseł komunistyczny Katz, któ- 
ry jak wiadomo, został wczoraj wykiuczony Z 
15-iu pogiedzeń, usiłował dzisiaj wtargnąć na 
salę posiedzeń. Oddział poilcyi kryminalnej po 
wstrzymał go, przyczem przyszło do bójki, ” 


-O mesinna traktatu werolsięg. 


Berlin, PAT. Poselstwo polskie w Berlinie 
złożyło w urzędzie spraw zagranicznych notę 
werbalną, protestujacą przeciwko stanowisku 
rządu niemietkiego w sprawie polskiej części 
Górnego Śląska, sprzecznemu z art. 88 traktatu 
wersalskiego. 
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Krytyczne sytuacya w Lozannie 


Lozanna. (AW) Różnice zdań pomiędzy de~ 
legacyą turecką a Sprzymierzonyini „utkwały, 
na mariwym punkcie. Sprzymierzeńcy żądają, 
by władze tureckie mogły przedsięwziąć rewia 
zye i Aresztowania obcych poddanych, dopiero 
za zgodą Rady prawnej, jedynie w wypadku 
schwytania cudzoziemca na gorącym uczyna 
ku, moglyby władze tureckie wystąpić samos 
dzielńie. Amerykański obserw:tox Grewe wya 
stąpił w tej sprawie i oświa'lczył, iż Stany 
Zjednoczone życzą sobie, by w sprawie tej z0= 
stała ułożona formulka, któraby zadowoliła os 
bie strony. Z powodu powyższych nieporozu* 
mień ocenia się sytuacya na Wonferencyj do< 
syć krytycznie i ogólnie panuje przekonanie 
że i ta druga konferencya nie doprowadzi da 
wyniku podobnie jak i pierwsza, ~ „A 


Podkoski o poyrocie ekstessrzowej Zyty 


Budapeszt, (AW) W ostatnich dniach rozes 


| szła się pogłoska, że, eks-królowa Zyta przys 


| 


była ze swoimi dziećmi do je nej z miejsco= 
wości węgierskiej, i ma się ud ć do Budapesza 
tu. Dzienniki jednak denientują tę pogłoskę, 4 
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ZE SPORTU zdctydowany pod bramką napad  Bielszczan. Fd 
fa! E m pauzie występuje Cracovia w dziesiątkę bez Reja 


Austrya — Węgry 1:0 


(Q: 


Q). 


Lekka przewaga Ausiryi. — Ponad 50.000 widzów. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń, (L) Skład drużyn. Wę gry; Ansel | 
(FTC.), Fogel II, Fogel II (UTC), Kertesz 11 
(MTK), Hajos, Hrucha (Tórekves), Braun | 
(MTK), Takacz (Vasas), Urik, Hirser, Weiss 
(Tórekyes), Austrya; Odi, Kannhiuser, Re- 
guart, Nietsch, Brąndstatter, Kurz. Wessely, 
Wieser, Karl Kannhiiuser, Swatosch, Cuiti. Gra 
prowadzona obutronnie ostro, stała pod zna- 
kiem lekkiej przewagi drużyny austryackiej. 
Podyklowaną przeciw Węgrom przed panzą za 
ostre foul jedenastkę, strzela Wieser w ręce fe- 
nomenalnie grającego Amsla. Tuż przed pauzą 
chwilowa przewaga ambitnie grających WE- 


grów. Po przerwie atak austryacki. wspierany 
przez dobrze grająca pomoc, zagraża często 
bramce przeciwnika. Wreszcie zdobywa w 30 
minucie Swaiosch z podania Wicsera jedyną 
bramkę dnia. W drużynie węgierskiej dobry- 
mi byli; Brąum, Kertesz H, (ostaini zwłaszcza 
przed pauza 'unieestwiał wszelką akcyę lewego 
skrzydła przeciwnika), bracia Fogel i znako- 
mieie w tym dniu grający Aisel. W drużynie 
ausiryackiej dodrze grał atak tudzież pomoc za 
wyjątkiem Brandsiattera. Sędzia p. K C, Gratz 
z Pragi naogól dobry. 


Match ściągnął” około 55.000 widzów. 


— 0 - U———-——— 


zawody krakowskie. 
WISŁA—WAWEL 3:1 (0:0), 
Zawody te miały dla mistrzestwa okręgu kra- 
kowskiego decydujące znaczenie, gdyż w razie | 
kłęski Wisły uzyskałaby Ciacovia znowu szan- ` 
se wybicia się na pierwsze miejsce. Trudno 


wprawdzie było oczekiwać takiego wyniku, ba 
Wisła jest drużyną bezsprzecznie lepszą, jednak 


z drugiej strony niedawne zwycięstwo Wawciu 
nad Cracovią nie wykluczało możliwości, że i tym | 
razem Wawel zwycięży. Przebieg gry przemawiał 
nawet za tem przypuszczeniem przez dłuższy czas, 
Do pauzy obie strony graly równorzędnie, a piłka 
prenosiła się ustawicznie z jednej polowy boiska 
na drugą. Kilka doskonałych pozycyj pod bramką 
Wisły przepuścił Wawel bez wykorzystania ich a 
również Wisła nie wyzyskala 3 kornerów. Do 
pauzie kilkanaście minut obie drużyny są równie 
często w ataku jak w obronie, aż wreszcie zdo- 
bywa Wawel ze strzału prawego skrzydłowego 
pierwszego goala. Sukces ten zamiast podziałać 
ożywczo ma Wawel, dodał animuszu Wiśle, która 
zbiera teraz wszystkie siły, hy niedopuścić da 
przegranej. Wawel widocznie zmęczony grą i 
wzmagającym się upałem nie wytrzymuje tempa, | 


natomiast napad Wisły pracuje składniej niż do: 
tycheząs. Wysłki Wisly uwieńczone też zostają 
sukcesem, bo w krótkich odstępach czasu zdoby: 
wå ona z przebojów liejmana i Kowalskiego oraz 
z ladnego sirzaiu Gierasa trzy bramki. Sędzia p. 
Mund b, debry. 

Naogół zawody byly interesujące, nietyle z pa 
wodu ładnej: gry, ile ze wzgļeđu na spotkanie sie 
dwuch jednakich syslemów gry. Zwycięstwo przy 
padło w udziale: drużynie posiadającej większą 
rutyne i wylrzymalość i co najważniejsze. _ wię: 
kszą wolę zwycięstwa. 

CRACOVIA — R. B. S. VW. 7:0 (3:0) 

Znacznie maicj interesujące od poprzednich by- 
jv zawody Cracevii z podstarzałym mocno mi- 
strzem Bielska. Peczętkowo trzymali się Bielszczn 
nie wcale dobrze, ale pierwszy karny,» podykio: 
wany przeciw nim i strzelony niezawodnie przez 
Ginlla, zmienił zypelnie obraz gry. Cracovia za- 
chęcona powodzeniem przystępuje do egzżekuzyi, 
której z wezygnacyą przyglądać się musi B. B. S. 
V. Kałnża usposohiony lepiej niż zwykłe, ko mniej 
egoistycznie, prowadzi napad, którego cba skrzy- 
Ma praecją doszcnale. Z ładnych centr strzela 


Kałuża drugą a Chruściński trzecią bramkę. Kil- ; 


ka dobrych pozycyj ńie wykorzystał ociężały i nie 


| 


| 


mana a wkrótce potem schodzi z boiska Kałuża: 
Przewaga Cracovii jest mimo to tak widoczną, że 


„bez obawy porzuca Giniel swo « 'anowisko i przes 


chodzi do napadu,..pszyczęm n: wet zdobywa jea 
dna bramkę. Dalsze dwie brau xi strzelś Ehdue, 
ściński, kończy znowu ke nym — S 
Bramkarz B. B. S. V. obronił kłlkakrotnie swa 
barwy od jeszeze dątkliwszej porażki również 
Przeworski w bramce Cracovii miał swój dobry, 
dzień. Sędzia p. Rutkowski paw czynił się de taki 
wysokiej klęski B. B. S. V, 3 mi 
ż 0-0—=>—— ` 

Lwów. Pogoń—Hasmoneęea 5:1 (0:1). > 

Stanislawów, Czarni ze Lwowa — Revera £0, 

Przeinyśl. Lechia ze Lwowa —«Jolonia z Pizęw 
myśła 2:2, I 

Poznań. Pierwsze międzymiastowe zawody miła - 
ki nożnej między Warszawą u Poznaniem daly 
wynik 2:5 (0:3). re zde | 
ER —-- | — M A 
KRONIKA. 

Kraków, 7 matje 

— BÓJKI ULICZNE, W sobole wieczorem ra 
rogu ulicy Gertrudy i Sebastyana wybuchła 
sprzeczka między Aleksandrem Tydorem a 
Wilhelmem Zapałą. Tydor został -przez swego 
przeciwnika ugodzony nożem dwukrofnie w+ 
skroń i plecy; napastnik zbiegł, zaś ciężko rama 
nego Iydora przewieziono do szpitala. Zapała 
został lego samego wieczora aresztowany. == 
W nocy z soboty na niedzicłę przechodzący 
kolo pramy Fłoryańskiej Antoni Krościel spos: 
strzegł, jak jakiś mężczyzna znęcał się nad kos 
bielą, bijąe ją tępem narzędziem. Krościel ua 
jal się za kobielą, a wówezas mężczyzna Ów 
ugcdził go nożem i zbiegł, Krościciem zajęła 
się pogotowie ralunkowe zaś za żbiegłym wdra 
żono poszukiwania. S 

— LUNATYCZKA. Ubiegłej nocy Józefa Gof 
krawcowa, wyszła w czasie snu ze swego miesz- 
kania przy ul. Kfowoderskiej 1. 34 na balkon ga 
piętra skąd usiłowała po prześcieradje przywią: 
zanem do balkonu dostać się na dół Godulową 
spadła na podwórze, przyczem  deztala oberwa« 
nia. Pogotowie ratwkowe przewiozło ją do szpin 
tala ż <= 


* 
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Ostatni projekt Ostatni projekt podwyżkiczynszów. £7- 


Na łamach naszego brainiego organu 
lwowskiego podaje senator Dr. Wurzel 
znaay naszym czytelnikom ostatni projekt 
podwyżki czynszów słusznej krytyce. Se- 
nator Wurzel pisze: 

»Uchwalony przez Radę ministrów nowy 
projekt ustawy o ochronie lokatorów, ze słusz 
nego w zasadzie swej założenia, że uzdrowie- 
nie obecnych fatalnych stosunków mieszkanio 
wych zależy w wysokiej mierze od należytego 
i sprawiedliwego uregułowania sprawy czyn- 
szów. Okoliczność bowiem, że czynsze są dziś 
w stosunku do wszystkich innych cen niesły- 
chanie niskie, jest jedna z głównych przyczyn 
zupelnego zasioju w ruchu budowlanym, za- 
niedbania istniejących i wstrzymywania się od 
budowy nowych domów. 

Godząc się w zupełności z przewodnią myślą 
projektu rządowego, iż należy dażyć do sukce 


sywnego podniesienia czynszów do przedwo-, 


jennej wysokości, żapytać się jednak należy, 
czy projekt ten w szczegółach swych liczy się 
też dostatecznie z ogólnem położeniem gospo- 
darczem społeczeństwa. Byloby bowiem wiel- 
kim błędem, gdyby słuszna w swem założeniu 
reforma przeprowadzoną zostala w sposób. któ 
ry społeczeństwo odczućby musiało, jako ka- 
tastrołę. A obawiać się należy, że projekt rzą- 
dowy w swem obecnem brzmieniu do takiego 
doprow adziłby rezultatu. 

„”Już odnośnie do czynszów za mieszkania, 
nagle podwyższenie ich do wysokości 15 pro- 
zent czynszu przedwojennego zbyt silnie za- 
ziężyłoby na barkach przewaźnej części lud- 
ności. Powolywanie się na fakt, że przed woj- 
ną czynsz sianowił % do 34 części sumy ogól- 
nych wydatków na utrzymanie przeciętnej ro 
'"dziny mieszczańskiej przestaje być argumen- 
tem, jeśli się zważy, że ogólny przeciętny po- 
ziom dochodów ludzi pracujących jest dziś o 
wiele niższy niż przed wojną, podczas gdy ce- 
ny prawie wszystkich artykułów. potrzebnych 
niezbędnie do życia osiągnęły już parytet przed 
(wojenny, Rodzinie, która przed wojna miała 
(dochodu 300 koron złotych miesięcznie, dale- 
ko łatwiej bylo przed wojną płacić tytułem 
czynszu 70—80 koron miesięcznie, niżby jej 
przyszło dziś, gdy jej dochód wynosi około 
1.200.000 mkp, czyli 120 koron złotych, płacić 
15 procent dawnego czynszu, tj. 12 koron w 
złocie czyli około 120.000 mkp, miesięcznie. Ten 
dochód dzisiejszy jej bowiem faktycznie nie 
wystarcza nawet na opędzenie koszłów porząd 
nego wyżywienia, Jeszcze gorzej przedstawia 
się rzecz, jeśli się uwzględni progresyę czynszu 


$ 
KOWY WEIENNIE 


præz rząd podyktowana. W soku 1925 mialby 
czynsz wynosić już 50 procent czynszu przed- 
wojennego. © ileby dochody każdego przecięi- 
nego lokatora do tego czasu edpowicednio nie 
wzrosły, lecz utrzymały się na dzisiejszym po- 
ziomie, tedy czymsz wynosiłby już nie jedna 
dziesiątą, lecz blisko połowę jego dochodu! 
Projeki rządowy opiera się widocznie na nie- 
wypowiedzianej przesłance, że lokatorzy posta 
rają się do tego czasu o odpowiednie podwyż- 
szenie swoich dochodów, Przesłanka ia może 
ziścić się u urzedników państwowych, jeśli im 
rząd podwyższy ich pensye (cylry, wyżej przy 
toczone zaczerpnięte są ze stosunków urzędni- 
czych), wątpliwem jest jednak, czy się ziści u 
tych wszystkich innych, których dochody, dziś 
nie są wyższe od dochosłów. urzędników pań- 
stwowych, a którzy sami dowolnie dochodów 
tych podwyższać nie mogą. Nie powinno stę 
zaś chyba wydawać ustawy, opierającej się na 
przesłance, której ziszczenie jest 
bardzo walpłiwe, 

Jeszcze bardziej rażąca jest podwyżka czyn- 
szów projektowana przez rząd odnośnie da 
lokali handlowych i przemysłowych. Za lokaie 
te już w tym roku należałoby w myśł proje- 
ktu płacić 40 procent czynszów przedwojen- 
nych w* złocie. Oznaczałoby to tak naglą i o- 


conajmniej 


? - 


Wie | interpelac 


Pogwałcenie równouprawnienia Żydów przez , 


iwowską izbę nożaryalną, 


Obie Izby Notaryałne we Wschodniej Malo- 
polsce (we Lwowie i Przemyślu) postanowiły 
snać, za wszelką cen usunać Żydów z zawodu 
notaryalnego. W tym celu rozesłały do wszyst- 
kich motaryuszy-Polaków . deklaracye, mocą 
których ci zobowiązali się  własnorecznyini 
podpisami do nieprzyjmowania Żydów do za- 
wodu notaryalnego, — Wszyscy kólaryusze, Z 
malymi wyjątkami pođpisdli te deklaracye. 
Ostatnio Izba Notaryalna w Przemyślu roze- 
słała okólnik, w którym zwraca uwage nota- 
ryuszy, iż kandydaci do zawodu notaryalnego 
musza poza szeregiem innych dokumentów, 


przedłożyć również metrykę chrztu, jakgdyby, 


chrzest był nieodzowna kwalifikacyą, upraw- 
niającą do zajmowania stanowiska w komisa- 
ryacie į rozstrzygającą 0 przygotowaniu zawo- 
dowem kandydata, Poza temi zarządzeniami 
Izb Notaryalnych gwałcącemi jawnie zasadę 
równouprawnienia obywatelsiełego, — wbrew 


| kach prawem przepisanych”, 


w 
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Ero podwyżkę czasu. w przede tag Ra 
piec i przemysłowiec z kouiaemdki naskdby 
się starać o przerzucenie tego eiężiigy na kon- 
sumendów, w formie podgnyśki czmeiłowśró w, 
zaś o ie w jakimś wypefku byłoby ma m 
niemożliwe, znalazłby się w isłocie w pdłoże- 
niu krytycznem, A oóż dopiero stanie się w ros 
ku 1925, kicdy to czynsz wedle projektu miał- 
by juź osiągnąć parytet przedwajenny A i 
kupiec grube miliony opłacać musłałby za lo- 
kal! s 

Nie przemawiamy bynajmniej przeciw fob 
wyższeniu isiniejących czynszów. i 
jednak, Że dzialanie na tem polu ze zbytnima 
pośpiechem może wywołąć tyle efeRtów niepo- 
„żadanych, że szkoda "przez nie społeczeństwu 
*zrządzona będzie o wiele większą, niż korzyści 
jakich się z nowej ustawy spodziewamy. Nie 
wolno czynić nagłe skoków zbyt dużych. A 
już zupełnie nie uchodzi dziś, gdy nie mamy 
jeszcze pojęcia o lem, jak się ukształtują sto 
sunki gospodarcze społeczeństwa w najbliż< 
szych latach, już z góry uslanawiać ściśle 
czasokresy, w których czynsze osiągnąć mają 
parytet przedwojenny. Loinych dziś jeszcze na 
dziei sanacyi stosunków  gqspodarczych mie 
wolno jeszcze traklować jako pewniki i z 
nich, jako takich wysnuwać tak daleko idące 
konsekwencye. Sprawę czynszów dziś załatwić 
i uregulować możua tylko na dobę bieżąca... 
Co zaś za rok i-za dwa lala będzie odpowied- 
nie, to da się dopero wtedy ocenić, 


ye kola Lyd. 


wyrażnemu postanowieniu art, 96. Konstytucyi 
który mówi, że wszyscy obywalele są równi 
wobec prawa i że „urzędy publiczne są w rów 
nej mierze dla wszystkich dostępne na warun- 
obywatete-żydzi, 
zajmujący już od dłuższego czasu stanowiska 
nolaryuszy są narażeni na najrozmaitsze szy- 
kany, jak pomijanie przy przenoszeniu do in- 
nych miejscowości na korzyść polaryuszy nie- 
żydów itp. 


Tak np. Samuelowi Rolh, notaryuszowi w 
Mikolajewie n. Dn. pracnjącemu w tym zawo 
dzie od lat 34 (od 1889 do 1909, jako kandydat 
noiaryalny, aod 1909 po dziś, jako notaryusz) 
obniżono bez żadnego powodu kwalifikacyę 
zdolności i aplikacyi z „bardzo dobrych“ na 
„dobre“. Po pewnym czasie podniesiono mu 
wprawdzie kwalilikacye, ale tylko w odniesie- 
niu do zdolności, natomiast co do aplikaevi po 
zosławiono kwalilikacyę „dobrą”*, prawdopo- 
dobuie dlatego, że taką kwalifikacyę uważają 
za licha, dow odem czego jest lo, że na wszelkie 


ABRAHAM RAJZEN. 


Jak w srebie. 


Dziesięć lat może ma Lajbele — chłopak o 
bladych policzkach, ciemnycły sennie pod- 
krążonych oczach i czarnym włosie. Jakby 
przyrosła, siedzi mu czapka na głowie, bo Laj- 
bele jest pobożnem dzieckiem, I tylko kiedy 
mu ją wiatr zdmuchnie z glowy, trzepocą mu 
łekkie kosmyki na czole. 

Otóż Lajbele lubi niektóre rzeczy, których 
nigdy posiąść nie może albo nigdy w całości 
nie posiędzie. I dlatego to oczęta jego są zaw- 
sze tak roześnione, tak zamyślone, a ciemna w 
nich płonie tęsknota. 

On kocha lato! Ale calutki dzień musi sie- 
dzieć w chederze i uczyć się. 

On kocha słonko! Ale rebe zazwyczaj kapo- 
tą zasłania okna chederu, że staje się ciemno 
i uciążliwie — duszno. 

On kocha noc! Kocha księżyci Ale ojciec 
zamyka w domu okiennice i zdaje mu się w 
łóżeczku, jakby za życia był pogrzebany... 

I Laibele nie może pojąć, jak dziwnie jest 
na tym świecie: Kiedy się słońce przez okno 
uśmiecha, —- myśli sobie — jest tak żywo i ra 
dośnie. I tak dobrze i wesoło. A kiedy je rebe 


zasłoni, niema więcej słońca, Gdyby bvł śmiel 


szym, zapytałby rebego: „Cóż wam szkodzi, 
że slońee do okna zaziera?” 
Nie odważy się jednak zapytać! Rebe jest 


taki duży i madry Żyd. Zapewne rozumie to 
lepicj; a Lajbele jest jeszcze małym chłopczy- 
kiem, a jak będzie większy, może sam będzie 
wtedy okna zasłaniał! Jednak nie zdoła go ta 
myśl pocieszyć: czuje się zawsze dręczonym 
przez slarszych ludzi... 

Wieczorem wraca z chederu do domu. Słońce 
już zaszło, Jak wesoło i radośnie na ulicy. 
Ciemme chrząszcze majowe brzęczą mu koło 
czoła, uszu, i nosa. Jak chęlnie bawiłby się 
trochę na ulicy, a najchetniej zrezygnowałby 
z całej wieczerzy w domu! Lecz bał się ojca. 
A ojciec jest tylko dobry, kiedy rozmawia z 
obcymi ludźmi, dobry, miękki i przystępny. 
Ale wobec niego, wobec Lajbele, jest zły, wie- 
cznie krzyczy i przeklina, i gdyby tylko spró- 
bował raz przyjść o parę sekund póżniej z che 
deru, zbeształby go szorstko: 

„Gdzieś był, miły panie? Miałeś pewnie wa- 
żne interesa?“ 

Idźże tu który i opowiedz ojcu, że na ulicy 
teraz wcale nie tak brzydko, że na ulicy chra- 
bąszcze brzęczą, że chętka bierze wsłuchiwać 
się w ich brzęczenie i że tak miło jest i swoj- 


! 
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sko, nawet EN komu po głowie skaczą! ,¿ 

A jednak: nie jeśl-że to wielka głupota?! On, 
Lajbele, jest wszak malym, głupim chłopczyną 
i dlalego taką uciechę sprawiają mu chrzą- 
szcze i wietrzyki wiosenne, A ojciec jest doro- 
slym czlowiekiem, co pszenicą i żytem handlu- 
je i zawsze zna cenę largową, kiedy żyło jest 
tańsze, a kiedy droższe, į ojciee umie tak do- 
brze mówić po polsku i umie targować, i zna 
się nawet na niemieckiej wadze decymalnej,. 
Ps! Mój ojciec! (I Lajbele potrząsa w zachwy- 
cie. swą dziecięcią główka). 

Idźże tu który i opowiedz ojcu, że na ulicy 
teraz tak ochoczo... 

I wraca Lajbele z chederu spiesznie do domu 
i zaraz na wstępie pyla go ojciec, ile rozdzia- 
łów Tnacbu dziś przerobił. 

„Pięć” — odpowiada. ° 

A ojcice nic na to nie mówi, tylko mruczy 
dalej swoją melodyę, nie patrząc nań wcale. 

Niech raz jednak odpowie: „Tylko 
wtedy sroży się ojciec: 

„Co to ma znaczyć, żeście się tak mało u- 
czyli, co?!“ 

A Lajbele milczy i zachowuje się wobec oj; 
ca, jakby rzeczywiście zawinił... 

Wówczas egzaminuje ojczuliek: „Przetłu= 
macz kim'lunahl 3 


trzy”, 


Se B` 


f 
prośby wspomnianego Bota o przenieeric 


na inng posadę noiaryalną podaje się tẹ kwali 
fikacygana powód pominięcia i postawienia go 
na szarym końcu ubiegających się o przenfe- 
Sienie. Były wypadki, że Sądy Okręgowe, do 
których odchodzą wnioski nominacyjne Izb 
INotaryalnych, proponowały obsadzenie waku- 
śacych stanowisk notaryuszy według starszeń- 
stwa S% Apelacyjny we Lwowie stałe te pro- 
;pozycye odrzucał. 

Interpełanci zapytują p. Ministra Sprawie- 
liwości 1) czy znane Mu są wyżej opisane fa- 
kity?" 2) czy skłonny jest poczynić niezwłoczne 
Kroki i jakie mianowicie celem zaanulowania 
"zwalcąeych równość obywatelską zarządzeń. 
Izb Notaryałnych we Lwowie i Przemyślu? 


a interesów urzędników prywatnych. 


* Wniosek nagły posła Hellerą i tow. 
urzednicy mód; do COS i na agor 


najbardziej wykorzysiywanyeh sier gospoklas- 
czych. Mimolo pracownicy ci skutkiem braka 
odpowiednich organizacyi zawodowych i po- 
tężnych protektorów partyjnych nie partycy- 
pują prawie mgdy w pomocy udzielanej w. 
różnych formach przez rząd urzędnikom pań- 
stwowym, jak i organizacyom pracowników fi 
zyczntvch, Ta. kategorya pracy najemnej jest 
ponadto przez ustawodawstwo najmniej chro- 
nioną „Różne ustawy, wydane w tej mierze przez 
rządy zaborcze i obowiązujące w poszczegól - 
nych dzielniccah Państwa dotychczas nie z0+ 
stały ujednostajnione i są wogóle zbyt słabą il 
niewystarczającą obroną interesów tych „hbia- 
łych murzynów“. Wobec powyższego wnoszą 
podpisani: Wysoki Sejm uchwalić raczy. Wzy 
wa się rząd, by w przeciagu miesiąca przedło- 
żył Sejmowi projekt ustawy o umowie pracy 
urzędników prywatnych i pomocników han- 
AE 


Lyde poty W ami (ant 


(nokie podczas Wojny Światowa. 


(Wspomnienie). 


Czas się upomnieć o was, czas przypomnieć 
Oto przybył do nas ten, który stał się symbo- 
lemn zwycięstwa sprawy, za którą walczyli i 
ginęli; oto głośno znów jest o bohaierstwie 
garstki ochotników, która z Bayonne czy z 
Rueil wyruszyła na krwawe pola walk nad 
Somma, pod Verdun j pod Arras i tam krwią 
swoją hojnie przelana, przypieczętowała oduo 
wione braterstwo broni, odwieczny sojusz Fran 
cyi i Polski, 

Nie poszłana darmo ich ofiara, spełnił się 
sen, który krzepił ich w długie, dlugie noce w 
okopach, nie zawiodła ich nadzieja, kłóra wio 
dła ich szczupie zastępy z okrzykiem „Polska” 
szli na bagnety na przeimożnego wroga. 

A o Was, kto powie?? Kto przypomni żeście 
byli wśród pierwszych, którzy stanęli do a- 
pelu, Kto opisze śmierć rueilczyka Mieczysła- 
wa Kohna lub bajończyka Tennenbauma?? 

Wyjeżdżaliście na front, żegnuając odprowa- 
dzających słowami: „Do widzenia w niepodle- 
głej Polsce". Za Polskę szliście walczyć na da 
lekich polach Szampanii, Pikardyi i Artois. 
Niewielu, niewielu z was ujrzało tę Polskę, gdy 
zmarlwychwstała. 

A może lepiej ci było, Stefku Tenenbaumie, 
drogi przyjacielu paść w boju od kuli niemiec- 
kiej niż dowiedzieć się, że nu nie twoje trudy 
i krwawe znoje, że ciąży na Tobie grzech 


Ale nie tylko studenci i inteligenci żydowscy 
porwali się na ochotnika do broni w owe pa- 
mięlne dni sierpniowe. 

Jest w Paryżu, w samym środku miasta, 0- 
bok ratusza i wspaniałej rue du Riroli — dzi- 
wana Gzielnica. — Na meskiej przestrzeni rue dn 
Templa i przyległych uliczek i zaułków kłębi 
się kilkodziesięcidiysięczna masa emigrantów 
żydowskich z Polski. 

Francuscy „rozwojowcy”, rozmaite „Libre 
Parole“ i „Action Francaise" wielokrotnie pod 
nosili alarm z powodu tego „peril juif”, a nie 
mogąc znaleść innych zarzutów, oburzali się 
na nędzę emigrantów żydowskich, którzy rze- 
czywiście, w obcem środowisk, wszyskiwani 
nieiniiosiernie, mimo nieludzkiej, piętnasiogo- 
dzinnej pracy, wegistowali w najopłakańszych 
warunkach. 

Aż nagle padła straszna więść: Wojna! Fran 
cya w niebegpieczęństwi ief I oto z ciemnych za 
ulków, z warsztafów i sk lepików, z nor i izde- 
bek na poddaszu, wysziy tlumy. Wyszli ludzie 


' zgarbieni i wychudzeni ód całodziennego śię- 


pierworodny — Żydostwo, którego żadne boha | 


ierstwo nie zmyje. A potem, a potem— zapo- 
znalbyś się może z Jabłonną.. 


czenia nad warsztatem krawcy i czapnicy, lu- 
dzie, którzy przytłoczeni pracą, maio czego o 
Francyi dowiedzieć się zdążyli, którzy często- 
kroć nie uinieli jeszcze prawie mówić po fran- 
cusku i dla których w komisaryacie tej dziei- 
nicy wywieszono specyalne obwieszczenia po 
żydowsku i utrzymywano tłumaczy, 

Wyszli na plac de la Republique i urządzili 


| jek, o wielkiej demokracy: trancuskiej, o idea 


łach wolności i równości, które Francya po 
świecie rozniosła, o słusznej wojnie wolnego i 
wolność kochającego narodu przeciwko dra- 
pieżnemu napastnikowi. 

A potem poszli zaciągnąć się do szeregów, 
walczyli i umierali i stawali w buju dzielnie 
dia sprawy, którą za swoją uznali, 

Bu Żydzi są wszędzie. gdzie jest walką o 
wolność, a za gościnrtość krwią swoją płacić 
umieją. 

Byli też wszędzie przez cztery lala zmagań, 
od Marny, poprzez Aisne i Verdun, do chwili 
ostatecznego tryumfu, bili sie i padali, wie» 
rząc, że zwycięstwo Francyi będzie zwycie- 
stwem sprawiedliwości dla wszystkich i że 
zwiastuje światu początek nowej lepszej ery. 

Skończyła się wojna, przyszedł pokój, który 
miał być pokojem prawa i sprawiedliwości. 
Nie wiele przecież dla nas Żydów zmieniło 
się na świecie, W Europie, nawet we Francyi 
zapanowała reakcya. 

„Ostainia“ wojna nie zlikwidowała wszyst- 
kich krzywd i niesprawieliwości, Ale nie myli 
li się jednak ci, którzy w dniach grozy poszli 
bronić Fraucyi, a wraz z nią zagrożonej wol- 
ności i demokracyi. Zwycięstwo Francyi i 
koalicyi przyniosło nam przecie uznanie praw 
mniejszości, przyniosło nam też, chociaż z in 
nej strony deklaracyę z San-Remo, 

A wreszcie — niespożyty jest geniusz Fran- 
cyi. Osłabienie i odrętwienie powojenne prze- 
minie w miarę, jak będą zabliźniały się ranyą 

A wówczas, wierzymy w to mocno, rozle4 
gnie się gromki głos koguta 'galijskiego, głos 
wiecznej przewodniczki ludzkości — Franceyf, 
Franeyi, która odzyskawszy należne jej sta= 


| nowisko w Europie, tem skuieczniej będzie mo 


| 
| 


gla kontynuować dziejową swą imisyę, pro~ 
wadzić świat ku lepszej przyszłości, torować 
drogę jutru, 

A krew poiegłych bohaterów francuskich 
i ochotników wszystkich narodowości, wśród 
których i żydowskich nie brakło. co wierząc 
w- wielkie posłannictwo Francyi, stanęli przy, 
jej boku w potrzebie, będzie, mówiąc sk 
poety francuskiego, oliwą dla kagańca, 1 
Bóg kazał Francyi nosić przed E 

Mieczysław Gruenbauni 


Rział gospodarczy. 


KILKA DANYCH STATYSTYCZNYCH, 
DOTYCZĄCZYCH PRZEMYSŁU CZECHO- 
SŁOWACKIEGO. Według ogłoszonyeli nieda- 


| wno danych statystycznych produkcya żelaza 


wiec; mówili o Francyi, która im dala przytu- ' 


Bene uma mano: arena: 


„Kim lunah — jak budka strażnicza”, — od- 


powiada wystraszony Lajbele, 

A ojciec milczy, dowód, że jest zadowolony. 

Siadają przy stole do wieczerzy. Nieusian- 
nie obserwuje go ojciec, prawiąc coraz to no- 
we nauki i reguły przyzwoitości, że biednemu 
chłopcu ledwie wieczerza smakuje. 

Po jedzeniu musi Lajbele odmówić modli- 
twę — na głos. A jeśli połknie choćby jedno 
słówko, wtedy krzyczy go ojciec: Jak?! Jeszcze 
raz! Nie tak spiesznie: nie pedź, nie pali się 
przecie!* I Lajbele musi powtórzyć. A przecież 
tak chętnieby porzucił modlitwę, a przecież 
tak chęlnieby na ulicę poleciał — a przecież 
pali się w nim — tak dziko, tak dziko... 

4 kiedy się ściemnia na polu, musi jeszcze 
odmówić maariw, inodlitwę wieczorną. Już 
przy lampie! Go chwilę przyłapuje go ojciec 
ua bledzie. A tak trudno jest Lajbelemu uni- 
kmąć błędów. Bo srebrny księżyc płynie już 
po niebie, a Lajbele modli się i wyziera, i tak 
go ciągnie na ulicę, Tylko wargi jego się mo- 
dla. On — dawno już cwałuje z kolegami na 
ulicy. 

Po modlitwie wieczornej wykrada się pod 
jakimś pozorem za drzwi. Jedną tylko chwi- 
ieczkę pragnąłby zostać na polu. Spogląda na 
księżyc, co hladymi promieniami świat oble- 
wa, lecz zaraz słyszy głos ojca: „Chodź do 


izby i idź spać!" 

Tak cieplutko na ulicy. Ani wietrzyka, Tyl- 
ko kiedy ojca głos usłyszał, zdało mu się, jak- 
by huragan zawiał. 

Jak zziebnięty wraca do zby i patrzy i pa- 
trzy w księżyc. . 

„Musimy teraz okna zamknąć. Już dość pó- 
źno!* — Lajbele ogarnia glucha jakaś trwoga. 
Ale ojciec wychodzi z pokoju i słychać trzask 
okiennice, które zdają się opierać, jak gdyby je 
wbrew ich woli zamykano! Chwila tylko! — A 
potem silne pchnięcie — i księżya już niema... 
Ojciec go ukradł|.., 

Chwilę potem gaśnie lampa. W izbie jest 
ciemno, Raodzicie śpią. Tylko Lajbele, przy 


warty do okna, nie może pójść na spoczynek,- 


Jakże chętnie bawiłby się jeszcze na ulicy, na 
tej uliey, z której jeszcze dochodzą, przez szpa 
ry okienne stłumione zygzaki rozmów. — Wytę 
ża się i próbuje wyglądać przez szpary. — Mo- 
że mu się uda jedno skrzydło otworzyć i pa- 
trzeć i patrzeć... 2? 

Jednak nie powiodło mu się. ' 

Ojciec zrywa się i pyta gniewnie: Co tu wy- 
prawiasz przy oknie, co? Mam cię parę razy 
rzemieniem wychłostać?!" 

A Lajbele ciśnie się w poduszki, pociąga koł- 
drę aż na uszy i zda mu się, że leży, jak w 
| grobie. 


surowca w republice Czecho-słowackiej wyno- 
siła: w roku 1920 — 710 tysięcy ton, w roku 
1921 — 543 tysięcy tom, w roki 1922 — 340 
ton, 

Produkcya stali wynosiła: w roku 1920 — 
978 tysięcy ton, w roku 1921 — 918 tysięcy 
tom, w roku 1922 — 640 tysięcy ton. 

W końcu roku 1922 w Czecho-słowacyi liczo 
no 995 większych Towarzystw bardłowych i 
przemysłowych, wliczając w ta liczbę banki i 
Towarzystwa asekuracyjne. Według rodzai 
swej działalności przedsiębiorstwa przemysłowe 
dzielą się na: zajmujące się wyrobem pierw- 
szej potrzeby — 248; wyroby ceramiczne — 75; 
wyroby tekstylne — 62; chemiczne — 54; budo 
wy maszyn — 58; przedsiębiorstwa transpor- 
towe — 97 itd., Ogólna suma kapitału zakłado 
wego tych przedsiębiorstw wynosi 4,7 miliar- 
dów koron czesksch. Srednio kapitał każdego 
przedsiębiorstwa waha się między 1 do 4 milio= 
nów koron czeskich, 

ZMNIEJSZENIE BEZROBOCIA, W związku 
z polepszeniem się ogólnego stanu przemysłu 
Czecho- -słowackiego daje się zauważyć również 
zmniejszenie bezrobocia, Tak na przykład w 
mieście Bernie liczba bezroboinych zmniejszy- 
ła się w ostatnim tygodniu z 7 APIĘCY do 3,400 
e 23 
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NGWY DZIENNIK 


Drugi wybuch bomby w Krakowie. 


Eksplozya w hotelu Kellera. —Cisami sprawcy, co przy ul. Studenckiej. — 
Spustoszenie wskutek wybuchu. — Corychiej wyśledzic zbrodniarzy, 


Kraków, 7 maja. 

W uzupełnieniu podanej przez nas wczoraj po 
z daknięciu kroniki wiadomości © ponownym wy: 
buchu bomby w Krakowie dowiadujemy się naste- 
tujacych szczegółów. 

PODŁOŻENIE BOMBY, 

W sobotę około godz. 915 wieczór nastąpiła 
eksplozya bomby w hotelu Abrahama Majera 
Kellera przy ul. Krakowskiej 1. 23. Parter tego 
domu zajęty jest na restauracyę hotelową, na L 
piętrze znajduje się lokal stowarzyszenia żydów: 
skich związków zawodowych i pokoje gościnne, 
zaś II. piętro mieści pokoje gościnne i mieszkanie 
wlasciciela hotelu, Bomba została podłożona v= 
bok drzwi jednego z pokojów gościnnych na H, 
pietrze, przylegającego do mieszkania właściciela 
hotelu. Wskutek cksplozyi zniszczone zostały zu- 
pcluie drzwi przyległego pokoju, nadto 2 szaty 
siojące obok drzwi na korytarzu, i wypadły szy: 
by z okien wewnątrz domu oraz szyby z oszklo= 
nego dachu nad klatką schodową drugiego piętra. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było, 


.. DETONACYA, 
powsłała wskutek wybuchu, słyszana była w 
wielkim promieniu, toteż natychmiast po eksplo- 
zyi poczęły gromadzić się przed hotelem Kellera 
iłumy publiczności, komentując żywo zdarzenie. ` 


ZAALARMOWANIE POLICYŁ, 


Pałrolujący na ul. Krakowskiej posterunkowy 
pólicyi zawiadomił natychmiast telefonicznie in- 
zpekcyę policyi „pod Telegrafem"” o zaszłym wy: 
padku. Właśnie znajdowało się w pogotowiu kil- 
kanaście patroli z wywiadowcami i komisarzami, 
*% kierownikiem urzędu śledezego nadkomisarzem 
drem Ryczkowskim na czele, gdyż na wieczór 
bobotni i noc przygotowana była obława za a- 
wanturującymi się po ulicach pijakami. Wobec 
nadejścia wiadomości o wybuchu zarządził nad: 
kom. Ryczkowski zaniechanie zamierzonej obia- 
wy i udał się natychmiast wraz z komisarzami 
f wywiadowcami na miejsce eksplozyi. Przybył 
tu również wkrótce komendant policyi insp. Kłe- 
azek i przystąpiono do śledztwa. 

NA MIEJSCU WYBUCHU. 

Oczom przybyłych na II piętro hotelu Kellera 
funkcyonaryuszy policyi przedstawił się widok o- 
gromnego spustoszenia. Podłoga całego korytarza 
i klatka schodowa pokryte były drobnymi odłam- 
kami drzewa i szkła, oraz sirzępami rzeczy ze 
zniszczonych szaf. Pusty wyłom w murze wska- 
zywał na miejsce, gdzie znajdowały się przed wy: 
buchem drzwi, z obu szał, stojących przedtem w 
korytarzu, nie było żadnego śladu. O siłe wybu- 
chu świadczy fakt, że w tem miejscu, gdzie łeżara 
bomba, ekSplozya zrobiła dziurę wielkości cegły 
w podłodze II piętra, przechodzącą przez sufit 
pięą pierwszego. Nadto wszystkie sprzęty w 


pokoju, w którym drzwi zostały wysadzone, ule- 
gly zniszczeniu: stół i krzesła 
z powyrywanemi 


leżały wywrócone 


nogami. Tylko szczęśliwemu 


wypadkowi zawdzięczać należy, że w dotkniętym 
eksplozya pokoju nic było nikogo podczas wybu- 
chu. Gdyby ktoś tam się znajdował, zostałby nic- 
thybnie rozszarpany, 

MATERYAŁ WYBUCHOWY. 

Że ostatni zamach przy ul. Krakowskiej , wy: 
wołany został przez tych samych zbrodniarzy, co 
zamach na dom rektora dra Natansona, świadczy 
okołiczność, iż użyto tego samego materyału wy- 
huchowego, co przy uł. Studentkiej, Według orze- 
czenia znawcy sądowego nabój, który spowodo» 
wał wybuch zawierał ponad 1% kg nitlroglicery- 
nowego maleryału wybuchowego 
8 proc. domieszką bawełny strzełniczej. 

SLEDZTWO POLICYJNE. 

Organa policyi zarządziły na miejscu przesłu= 
chanie wszysztkich domowników, przyczen zaraz 
po wybuchu obsławiono wszystkie drzwi t nic 
wypuszczono nikogo z domu. Przesłuchiwania 
trwały do późnej nocy, jednak nie przyczyniły się 
do wyjaśnienia zbrodniczego zamachu. 

POLITYCZNE rL ZAMACHU. 

Władze policyjne zapewniają, że prowadzone 
są energiczne dochodzenia jeszcze od czasu wy- 
buchu przy ul. Studenckiej; jednak dotąd nie udało 
się wyśledzić co kryje się za tymi zbrodniczymi 
czynami. Ponieważ jakiekolwiek przypuszczenie 
o przypadkowości, ezy też osobistem tle zamas 
chów jest zupełnie wykłuczone, przeto nie ulega 
już teraz żadnej wątpliwości, że obie ekSpłozye 
mają charakter wybitnie polityczny i podjęte zo- 
stały nie przez jednostki na własną rękę, lecz 
przez jakąś terorystyczną bojówkę. Z tego też pos 
wodu oddział policyi politycznej będzie miał do- 
minującą rolę w śledztwie. 


SZCZEGÓŁY ŚLEDZTWA 
trzymane są w ścisłej tajemnicy, co uważamy za 
niefortunne, a to ze względu na zrozumiałe zanie: 
Ffokojenie i zdenerwowanie opinii pubłicznej. Or- 
gana bezpieczeństwa publicząęzą w È 1zeczywi- 
Ście szukają sprawców zbrodniczych zamachów, 
winny mieszkańców za pośrednictwem dzienników 
wyczerpująco informować o postępach śledztwa 
i w ten sposób wpłynąć na uspokojenie wzbu- 
rzonych umyslów. Nie chcemy przypuścić, by wła- 
dze rządowe przeszły do porządku nad drugim 
już tego rodzaju zamachem w naszem mieście i 
wyrażamy ponownie nadzieję, że energiczne śledz 
two nie będzie tamowane żadnymi wzgłędami par- 
tyjno- politycznymi, Wymagają tego względy bez- 
pieczeństwa ogółu i praworządności państwa. 


z małą, okolo 


Trzesienie ziemi. 
Berlin, PAT. Stacya seismograficzna w Je- 
nie zanotowała silne trzęsienie ziemi w odle- 
głości 8200 km. 


Ńr 9 
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Zteatru, literatury isztuki. 
— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO, Dziś pres 
micra glośnej szluki rosyjskiej w 5 aktach 
„Zazdrość” Arcybaszewa, „Zazdrość“ grana 
będzie do $&-dy włącznie. i 


— Z TEATRU IM .J. SŁOWĄCKIEGO. Dzł 
siaj po południu o 3.30 przedstawienie amaa- 
torskie na dochód Twa kolonii wakacyjnych, 
grana będzie „Ostatnia woła” Al. hr. Fredry$. 
wieczorem po raz trzeci senzacyjna sztuką {%4 
Pirandełla „Sześć postaci dramatu w poszukia, 
waniu autora“, która na obu dotychczasowych 
przedstawieniach tak żywo poruszyła: krytyką 
i publiczność, niezwykłością swej akcyi i foga 
my dotad na scenie nie spotykanej. „AZ 

— Z BAGATELI. Dziś (poniedziałek) świez 
tna komedya F. Ganderyv pt. „Wesele Arletty” 
z pp. Malicką, 'Ordyńską, Kwiatkowskim, Win 
klerem, ` Kliszewskim, Solarskim, Pietruszyńa 
skim i Wysockim. Aa 

Jutro dwa przedslawienia, po poludniu pa 
cenach zniżonych pa raz ostatni znakomitą 
szluka L. Urwańcewa pt. „Wiera Mircewa* a 
p. Kozłowską w roli tytułowej, 

We środę premiera efektownej sztuki Piotra 
Frondaie pt. „Syn pustyni“ z p. Kozłowską i 
p. Węgierko w rolach głównych. Reżyseruje p. 
Węgierko. a 


-— Z OPERY I OPERETKI Dziś w ponies 
dzialek 7 bm. o g. 7.45 wieczór drugi występ 
znakomitego I bohaterskiego tenora opery war 
szawskiej i scen zagranicznych J. Dygasa w, 
„Tosce'. We wtorek 8 bm, o 7.45 wieczorem 
występ J. Dygasa w „Pajacach*, które dana 
będą z operą „Cavaleria Rusticana“ w dobora= 
wej obsadzie. a 


GORE. 

TRUPA WILEŃSKA. 
Poniedziałek: „Zazdrość“ (premiera). 

TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO, 

Poniedziałek, g. 3.30: „Ostatnia wola”, 
Poniedziałek wiecz.: „Sześć postaci”, z 

TEATR BAGATELA, 
Poniedziałek: „Wesele Arletty“. 

GPERA I OPERETKA, 
Poniedziałek: „Tosca".’ 


ZESZYT I, 


BIBLII DLA MŁODZIEZY 


szkół średnich i powszechnych 
Prof. Dra DAWIDA ROSENMANA. 


Cena egzemplarza 
wraz z tekstem biblijnym i słowniczkiem 6000 Mp. 
Cena zeszytu l. — 3500 Mp. 


Bo nabycia w ksiegarni A. Fausta, Kraków, Krakowska 13. 


230 Dia księgarzy rabat. 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 


drukarstwa wchodzące, w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, ` 
rekliamowę&, czasopisma i dzieła,wykonując 


umiarkowanych. 


takowe starannie, szybko i pe cenach 


w Kra owie, przy ulicy Orze. te a 7. 


p 


